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W I A D O M O Ś C I  K R A J O W E .
B e r l i n ,  d. 18 .  Marca. — Od rozw iązan ia  W ro c ław sk ieg o  seminar y u m  

nauczycieli panow ała  na w ielu  miejscach o b a w a ,  aby  i tutejsze pod zarzą­
dem Diesterwega zostające sem iuaryum  podobnego  nie doznało losu. Zdarze­
nie n iedaw no tem u zaszłe, pow iększy ło  obawę. P ie rw szem u radzcy szkolnemu 
p ro w in c y i  Brandenburgsk ie j  O ttonow i S c h u lz ,  poleconą została na n o w o  u- 
rzęd ow a  rew izy a  tego sem in a ry u m , k tóra  mu za ministers twa Altensteina na 
usilne p roźby  Diesterwega odebraną  a radzcy  szkolnemu Lange p o ruczoną  
została. Między Schulzem a Diestcrwegiem zachodzi tak wielka pedagogi­
czna a może zarazem i religijna różnica z d ań ,  żc z nowego urzędowago s to ­
sun ku  między rew izorem  a dy rek to rem  najw iększych  zata rgów  spodziewać 
się możemy. Zdaje s ię ,  że n iektóre  dem onstracye  now szy ch  czasów , w k tó ­
ry ch  berlińskie  sem inaryum  udział m ia ło , jak  n. p. sp raw y  protestanckie, 
"roczystość  Pestalozzego i tym  podobne, w y łączn ie  w p ły w o w i  Diesterwega 
In 'zyp isu ją .  Ternu ma się Otto Schulz  sprzeciwiać. G dy by  Diesterweg 
z pow odu tego za u rząd  sw ój p o d z ięk o w a ł ,  by łaby  n iepow etow ana  strata, 
metylko dla sem inaryum  berl ińsk iego , ale n aw e t  dla całego pańs tw a  prus-  

,c8°- U N zyscy  nauczyciele P ru s  spoglądają  z du m ą  na s ławę Europejską 
lesterwega. 1’utejsze sem inaryum  , k tó re  dopiero  i  5  lat exystu je ,  wzniósł 

on przez sw ą n iezm ordow aną gorliw ość do wielkiej doskonałości. — Z tern 
wszystk ićm zdaje s ię ,  Ze sweg0 stanowiska wcale się z dążnościami
nauczycieli nic zgadza , ja k  to z po stanow ien ia ,  aby w ysłużen i podoficero­
wie na nauczycieli e lem enta liiacli p i^yjii iow ani by li ,  jasno  się p o k a z u je .— 
P rzez  nag łą  śmierć tutejszego księgarza F erdyn and a  Diimmlera u tracił  świat 
literacki zaszczytnie znaną i szanow aną  osobę, w ostatnich czasach czyn­
ność pana Diimmlera mniej się odznaczała: w  epoce zaś o w e j ,  gdzie hi­
s to ryczna  ju r y s tó w  szkoła pod  p rzew odem  Savigue’g o ,  B iencra ,  I iu "on a ,  
Klentzego i Góshena tu taj s ły n ę ła ,  by ł  on najgłówniejszą p o dp o rą  księgar­
s twa. Nakładzca ten usun ą ł  się d o p ie ro ,  gdy w idzia ł ,  żc ta lonu  na jzn a ­
komitsze z w ido w n i literackiej u s tę p u ją ,  a zabierają miejsce ich n iedow arzen i 
mędrkowie.

Ministerstwo sprawiedliwości w  skutek poprawionego sprostowania do­

niesień o trzech berlińskich nauczycielach kom u na ln ych ,  k tó r z y  dostali p o ­
mieszania z m y s łó w ,  spo w o do w ało  radę  szko lną ,  ab y  względem sp raw d ze­
nia rzeczy wiadomości szczegółow ych  zasięgnęła i sp raw ozdan ie  uczyniła. 
W y k a z a ło  się, iż nic trzech ale pięciu berlińskich nauczycieli kom unalnych  
kró tko  po sobie dostało ob łąkania  i po części umarło. Nadto z p o sz y tu  
Marcowego " P u b l i c y s t y #  ju ż  n ie j e d n a  wiadomość do gazet przeszła, że  
p rzypadk i religijnego ob łąkania  w naszych czasach się mnożą. N ad ew szy -  
stko s traszny  je s t  los, k tórem u b y ły  professor R heinew ald , następnie redak­
to r  powszechnej gazety  kościelnej uległ. S za leńs tw o  jego posunę ło  się do naj­
wyższego stopnia. B y ł  on teologiem umiejętnie bardzo w ykszta łconym , ale 
żadna nauka p o zy ty w n a  w nim nic odży ła ,  obchodził się z dogmatami i na­
u ką  obyczajów  jak  z in a te ryą ,  k tó rą  się ob rab ia ,  j a k  rzemieślnik ze swemi 
narzędziami. T e ra z  w y n u rz a  się także z no w u  bezład M enon itów  i Babtistów. 
T u te jszy  kaznodzieja  tej s e k ty ,  r y to w n ik  Lehmann został od o rdyn ow aneg o  
ju ż  kaznodziei H am burskiego tejże s e k ty ,  D uken ,  formalnie w yśw ięcon y ,  
p rzez co n a b y ł  rów nież  p raw a do o rdy no w an ia  innych. Tego u pow ażn ien ia  
uży ł  też przed k ilku  dniami w yśw ięca jąc  czeladnika mularskiego w S zcze ­
cinie na p redy kan ta  Mennonickiego. T ego  czeladnika mularskiego w y s ła ­
wiają bardzo dla jego nadzw ycza jne j siły  w  m o w ie ,  k tóra  na majtków i po ­
dobnych  ludzi mocno działa. T a k  n iedaw no p io ru n y  padające z ust jego  
pobudziły  jednego  ze słuchaczów do tak konw ulsy jnego  p łaczu ,  iż p o ­
moc z d a w a ł a  się konieczną. Lecz czeladnik nie pozw ala ł  na  t o ,  dow odząc  
swej gminie ,  k t ó r a  po większej części składała się z m a j tk ó w ,  w y ro b n i ­
k ó w ,  rębaczy Szczecińskich, iż właśnie w śród  drgania  kurczow ego czart 
z opętanego u ch o d z i . poniew aż go sw ą  m o w ą  tak udręczył.  G dy  ó w  czło­
w iek  w kró tce  po kurczach p rzyszed ł do siebie i w y rz e k ł ,  iż się czuje ja k o ­
by o d ro d z o n y m ,  u w ie rz o n o ,  iż czart rzeczywiście  dom sw ój opuścił.  T o  
tak s k u tk o w a ło ,  iż 1 5  ludzi na tychm ias t w  Odrze ochrzcić się dalo. Gminę 
dzieli mularz  na 3  k l a s s y , z k tó rych  p ie rw sza  »czystych« niezdolna je s t  do 
pełnienia g rzec h ó w , poniew aż w nich t o ,  co w  innych  grzechem jest, 
świętem się staje. N iektóre w łaściwości i symbole czy s ty ch ,  i i . p. iz n iko­
go nic po zd raw ia ją ,  ściągnęły  ju ż  sm utne  skutki i niejednego czystego p r a ­
cy i chleba pozbaw iły . Z resz tą  polieya nie chce d łużej p rzyg lądać  się obo-

WJvytcki z obf/cztijfiu' M eksykańskich .
i .

S P O Ł E C Z N O Ś Ć  W L A S A C H .
(C ią g  dalszy.J

O b cy  len  c z ło w ie k ,  będąc p ew n y m  w rażenia , jakie jego p rzy b y c ie  
na o b ecn ych  sp r a w iło ,  p o w ia d a ł ,  że się n a zyw a  D on I’edro Diaz; tail 
p och o d zen ie  sw o ich  jeńców  i przyrzekał w yjaśn ić  później ten w ypadek .  
W n io s k o w a n ia  sz ły  tym czasem  sw oim  torem. Jedni większą właśnie  
l iczbę sk ładający z n a jd o w a li ,  że  ci młodzi indyjauie mieli już w rysach  
•warzy w cz esn y  w y ra z  dz ikośc i i za p a lczy w ośc i  w ła śc iw ej  sw em u p le­
c ie n iu ;  inni zaś u trzy m y w a l i ,  że nie mają d o sy ć  płaskiego nosa aby  
unpl> poch od zić  ze krwi A paszów  ( ' ) .  Zatapiano się atoli w dom ysłach  
°  s ,Tsuukach życia  d o s ta w cy  tych ofiar. N azw isko  nawet jego zaczę ło  
uwazac 7,a z m y ś lo n e ,  jego zaś brano za o w e g o  s ław n ego  awanturnika,  
h to iy  cztery razy w ystaw ia ł  już życ ic  sw o je  na n ieb ezp ieczeń stw o  
w *z cz ęs , iw ych  za w sz e  w y p r a w a c h ,  aż do  LA i o - C o l o r a d o  przed­
siębranych. G o r l iw o ść  w nawracaniu m ło d y ch  indyjaii, trosk liw ość  jego  
0  i i  , UbZlj tr° Bk liw ość  która, m ó w io n o ,  ustawała jakby cudem  skoro  
ty lk o  zarobił znacznie na tej szatańskiej zdobyczy',  la w ięc  go r l iw o ść  
nadała mu mnę śwjęie „0  W in c e n t e g o  z  Fauli. iNa n ieszczęście  nikt go  
w  Arispic nic znał.

T eraz ,  k lo b v  subic ś v ,z y I  w ied zieć  rozw iązanie  zagadki, lo  zacz 
niem y od początku j opowiemy- w szy s tk ie  s zc zeg ó ły  zdarzenia, których

n o m  l u l / i i i P i  l F t l o i t  -  i  i  ‘ • ?    tudzie lił  nam później jeden z bohaterów  oućj przygody'.

( ’) .Naród potężny, dotąd jeszcze nie ujarzmiony, postrachem jest t}cli 
okolic.

W  n ie jak ie j  o d leg ło śc i  o d  A rispy  p łyn ie  rzeka L os-U r is  w  ty s ią c z ­
n y c h  z a k r ę t a c h ,  g łę b o k o  z a p u sz c z o n a  w ro z p a d l in y  sk a l  o lb rz y m ich ;  
w porze  suchej jest to ty lk o  strumyk m a ło  co  bardzie'j szem rzący  o d  li­
ści osin na brzegach rosnących. W ie r z c h o łk i  tych  osin i topoli" le d w ie  
sięgają szczytu  skał s łużących  za oparcie  pagórkom  bujnemi. drzew am i  
o krytym , W c z a s i e  d eszcz ó w  aloli rvezbrana rzeka p łyn ie  w śró d  lej c i ­
s zy  z  szum em p o d o b n y m  do  morza rozbijającego się o  skały  p od  p o ­
wierzchnią w ó d  ukryte . W te n c z a s  w szelk i zw iązek  z  o b y d w o m a  b r z e ­
gami jest zerw a n y  dla  p odróżnego  nie w ied zącego  o przy rod zon y m  bro­
dzie, sk ładającym  się z d w ó ch  skał sięgających się szczytam i w  k s z t a ł c i e  
p rzerw anego  luku, pień drzewa rzu con y  na len o tw ó r  s łuży za most, po  
którym  się p rzebyw a ten b u rz liw y  strumień. W y l e w  w ó d  tak nagle p o  
pierw szych  zaraz u lew ach następuje, zamieniając od  chwili do  ch w ili  
strum yk w rozleg łe  m o rze ,  że tych n a w e t ,  którzy  wiedzą o tern p rze j­
śc iu ,  tak n adspodziew ana przeszkoda wstrzymuje.

D w a  dni p rz e d  p rz y b y c ie m  o w e g o  fo r e s te r a  d o  A r is p y  w ie c z o re m  
w C z e r w c u ,  w  tej w łaśn ie  p o r z e ,  k ie d y  się u le w n e  z a c z y n a ją  deszcze ,  
d w ó c h  ludzi leża ło  na traw ie ,  w  b e z d rz e w u e j  p rz e s t rz e n i  j e d n e g o  z la s ó w  
o p a s u ją c y c h  b rzeg i  rzek i Uris. S ło ń c e  co  ty lk o  z a sz ło  i jak  to  z w y k le  
p o d  t r o p ik i e m ,  n o c  z a ra z  nastąpiła- l  len  s u c h e g o  d rz e w a  z a p a lo n y  dla 
o d p ę d z e n ia  k o m a r ó w  rz e c z n y c h ,  j a k o  też  clla sp ło sz e n ia  d z ik iego  zw ie ­
rza i osuszen ia  p o w ie trza  z n o c n e j  w ilgoci,  j a s k r a w e  ro s la cza ł  św ia t ło  n a  
o ta c z a ją c e  d r z e w a  i tw a rz e  o b y d w ó c h  p o d r ó ż n y c h  ż y w o  ośw iecał .  D y l i  
to  lu d z ie  si lni, ub ran i  ró w n o  w  k u r tk i  z  tk a n k i  b aw e łn ia n e j ,  sze ro k ie  s p o ­
dnie ,  p o  b o k a c h  o d  g ó ry  d o  d o łu  ua  guzik i  sp ię te ,  b ó ty  k ró tk ie  z ż ó ł t a ­
w ej  s k ó r y  i k ape lu sze  niskie z  s z e ro k im  b rzeg iem . I ł a rc z y to ś ć  ich i p o ­
s ta w a  w y s o k a  m o g łab y  ju ż  d o s ta te c z n ie  ś w ia d c z y ć ,  że u ie  p o c h o d z i l i  
* M e k s y k u ,  ch o c ia ż b y  n a w e t  k i lk a  s łó w  h iszpańsk ich  o d  c za su  d o  c z a su



jfctnie temu rozwijaniu się rzeczy i rozporządzenie ma być wkrótce w y s tó s o - ' chcieli dopłacać swych akcyi, wpłynęła najwięcej na rozwiązanie tego to- 
w ane ,  aby tę sektę ograniczyć na przedmioty nie sprzeciwiające się porząd- warzystwa. Gdyby kurs akcyi był pomyślniejszy , natenczas akcyonaryusze

nabraliby większej otuchy do komitetu , gdy tym czasem spadanie kursu 
wpłynęło na upadek tego przedsięwzięcia. Jest to faktem niezaprzeczonym, 
iź nie pierwsza to kolej, lecz druga i trzeęia ulegnie podobnemu losowi, je ­
żeli już  przedwstępne pozuaki nic łudzą. Nie chcąc naprzód zgiełku robić, 
przedwczesnym okrzykiem , wstrzymujemy się od wymienienia nazwisk.

Gaz \  ossa z ‘25. Marca donosi z Poznania, iż od żydów poznańskich 
wyszedł projekt utworzenia gwardyi obywatelskiej w mieście, w celu u trzy ­
mania porządku, kiedy jeszcze wojska z innych prowincyi nic nadeszły 
i żc w ogóle gdzie tego potrzeba było, ofiarowali swą pomoc pewnej władzy 
exekutvwnej.

K r ó l e w i e c ,  d. 16. Marca. — Zgromadzenie wolnej ewangelickiej gmi­
ny d. 13. m. b. było jedno z najkrótszych i najspokojniejszych, które się 
dotychczas o d b y ły : spokojne w te m  znaczeniu, że prawdziwej dyskussyi 
wcale nie b y ło , chociaż mówiono o potrzebie pieniężnej i o znacznych su­
mach, które do założenia i utrzymania gminy są niezbędne. Jedyny  punkt, 
w którym różność mniemań się okazała, był ten, że gmina podane przez 
starszych wydatki, za zbyt małe uznała. Starsi z wielką trudnością nakło­
nili gminę, aby na więcej pieniędzy nie glosowała, jak się od niej żąda. 
— Poprzednio przeczytano kilka korrespondencyi: l j  list od prezesa naczel­
nego z dnia 6. Marca, który na zgromadzenia piątkowe zezwolenie ministra 
Eichhorna podaje, niedzielnego zaś nabożeństwa zakazuje. 2) Odpowiedź 
na to: żc nie odbywa się żadne nabożeństwo w niedzielę; że na zgromadze­
niach niedzielnych tylko wykłady dla religijnego rozwinięcia ducha gmiuy 
niektórzy miewają.

A k w i s g r a n ,  d. 23 .  M arca.— Wczoraj tutejsze towarzystwo użyte­
cznych umiejętności i rzemiosł wystawnym obiadem, w którym wielka liczba 
jego członków miała udział, uświetniło dom kupnem nabyty. Obszerne

kowi prawnemu i moralnemu.
B e r l i n ,  d. 19 .  Marca. — Dawniej już napomkniona wiadomość zdaje 

się teraz potwierdzać. Znany  kandydat teologii p. Gustaw Julius w  Lipsku 
miał otrzymać ostateczną koucessyą wydawania nowej gazety w Berlinie, 
k tóraby interessa rządu  mianowicie co do instytutu handlu morskiego po­
pierała. W i a d o m o ś ć  ta ma interes ogólniejszy zostający w związku z roz­
wojem naszego gazeciarstwa w ogólności; ztąd pomówimy jeszcze cokol­
wiek o tym przedmiocie. Pisma konserwatywne często nam napomykały, że 
brak charakteru u przewodników pism czasowych najgłówniejszą jest prze­
szkodą do głębszego w pływ u na lud i rząd. Tego nie można, niestety, za­
p r z e c z y ć  bo kto zdanie jakie nic dia jego wewnętrznej p ra w d y ,  a więc 
nie w skutek swego charakteru, lecz tylko z zewnętrznych pobudek popie­
ra , nie może za prawego zastępcę onegoź być uważanym. — Taki zawsze 
szkodzi swej sprawie. O tern wie nictylko gazeciarstwo, ale wie także rząd. 
Nie tylko więc gazeciarstwo, ale i rząd powinien stosownie do tego działać, 
a ostatni tern więcej, ze od niego zalezy kształcenie i wychowanie gazeciar- 
3twa. Jeże l i  więc p. J u l i u s ,  p o d  którego redakcyą Lipska gazeta powsze­
chna dla systematycznej opozycyi przeciw rządowi pruskiemu w całych 
Prusach była zakazaną, jeżeli ten pan radykalny ma teraz wystąpić w obro­
nie rządu ,  k tóry dawniej tak okropnie zaczepiał, zmiana taka musi na ga- 
zeciarstwie uczynić wrażenie bardzo dolegliwe. Ńaszem zdaniem byłoby to 
ż korzyścią wszystkich stron, gdyby  rząd p. Ju liusa, gdy mu się na obroń­
cę podawał, krotko był odprawił. Jeżeli tym sposobem piśmiennictwo kon­
serwatywne daje przykład zmiany charakteru swych przewodników, cóż 
ma natenczas czynić opozycyjne? Przypomnijmy tylko sobie przykrość w ra­
żenia, jakiej doznaliśmy, gdy  przed kilku laty znany publicysta pióra swe­
go liberalnemu organowi odmówił, ponieważ nie mógł zdania swego obja-

parciu interesów ogólnych, dają otuchę, iż towarzystwo to coraz po ­
myślniej rozwijać się będzie i więcej jeszcze, jak dotąd ,  się przyłoży do 
zespolenia sił rzemieślniczych i działania we Wszystkich kierunkach dobro­
czynnie.

, ’ *ULZ CO!* llicfe° podobnego. A gdy w cztery tygodnie potem lokale, które odtąd stały się jego własnością, i które mu dozwalają wiecej
®a,“ Pu ,C‘Y ta " - tCl)UC a i ty  u y o Gaz. Powsz. Prusk. pisać zaczął, skoncentrować zbiory swe umiejętne, jako też zwiększyć dażenia ku po-

ro z h g ł  s.ę okrzyk w strę tu ,  a ow publicysta skończył „a pierwszym arty- *
kule wstępnym, poniewazby nikt jego słowom nie był w ierzy ł ,  chociażby 
nawet stosowniejszy przedmiot był obrał,  jak  o wolności Germańskiej i R o ­
mańskiej. I tu na tern się skończy. Jakąż wartość mogą konserwatywne 
słowa p. Juliusa mieć, jakież zaufanie będzie posiadał , gdy wątpliwą jest 
rzeczą, k tóry jego charakter jest  prawdziwym i z głębi przekonania pocho- 

zący m. 1 ak zastępcy piśmiennictwa konserwaty wucgo jak i oppozyevjnego 
są dla nas czcigodni ale ich charakter polityczny musi być niewątpliwym
1 z  w o l n e g o  p o c h o d z i ć  p r z e k o n a n i a .  T t i c i n a m y  n a  c e lu  Ż ad n e j  t ł f t i u f ó S ć i

bo nie znamy p. Juliusa wcale. Lecz gorliwość nasza o moralny rozwój 
gazeciarstwa i o niezbędną rzetelność tak konserw atywnych, jak liberal­
nych redaktorów, nastręczyła nam niniejsze uwagi. Może jeszcze nie jest 
po niewczasie, ponieważ wiadomość o koncessyi dotychczas jest tylko po­
głoską.

B e r l i n ,  24 .  Marca. — Akcy onaryusze s t a r  o g r  o d z k o - p o z u a ń s k re j 
kolei zelazuej postanowili na ostatniem w  tej chwili odbytem zgromadzeniu 
generalnein r o z w i ą z a ć  t o w a r z y s t w o .  Z zapłaconych 10  procentów w ró­
cą 8. a 2  na koszta wynikłe zatrzymają. Zgromadzenie bardzo było burzliwe, 
zarzucano komitetowi, że zawsze podawał pomyślniejszy stan akcyi, ani­
żeli był w  rzeczy samej. Dostatecznie rzecz cała jeszcze nie jest w y ja­
śniona. 1 en jest stan rzeczy p raw dziw y ,  ktorego nie obalą rezonujacc ar­
tyku ły  gazety poznańskiej niemieckiej. Nie można zaprzeczyć, że niepo­
myślna cena akcyi, a ztąd wypadająca obawa że akcyonaryusze nie bedą

W I A D O M O Ś C I  Z A G R A N I C Z N E .
W o l n e  i n i e p o d l e g ł e  m i a s t o  K r a k ó w .

K r a k o w ,  d. 21 .  M arca .— Żydowski prawnik Krzepicki upraszał ko ,  
missyą śledczą, aby mu dozwoliła, za rękojmią trzech obvwateli wyjść 
z więzienia. Pułkownik llobc, prezes komissyi oświadczył mu jednak na 
piśmie, ze jest pod takim zarzutem w więzieniu, iz go za rękojmią w ypuś­
cie nic można. Ztąd wnosić możemy z jaką surowością prowadzą śledztwo, 
kiedy Krzepickiego całą jest w iną, iż na rozkaz dyktatora piśmienny, miał 
mowę we wielkiej synagodze, dowodząc żydom potrzeby łączenia sic z po­
wstaniem, kiedy tyle doznawali ucisku pod rządem austryackim. A lubo 
nie można znowu sądzić, iżby bez własnego o tein przekonania, mógł był
mówić z takim zapałem za sprawą powstania, jak to Krzepicki niewątpliwie 
okazał, to jednak rząd nie powinien sądzić natchnienia, lecz czyny swych 
poddanych, a słowa Krzepickiego były mu nakazane przez dyktatora. Krze­
pickiego matka, której był jedyną podporą umarła w tych dniach ze zgry 
zoty. Pozwolono Krzepickiemu odprowadzić zwłoki matki na miejsce wie­
cznego Spoczynku, pod eskortą czterech żołnierzy austryaekich, idących

i c n i a  n i(T J Ł V  *1  pievr n iC,» ?  ArV rV ,ob.C,C8°  on*vch Poc,‘° -  « M * y  nich para z  pieczystego l a k  przyjem nej w on i,  że nozdrza ohy -dzenia. Długa strzelba z grubą lufą lezala ob o k  każdego z  nich, o kilka dw óch  t o w a r z y s z ó w  z n a c z n i e j  roz tw arły .  °  ‘V
zas k io k o w  mul uwiązany  na długim p lecionym  rzemieniu, żuł z t rudno -  Amerykanin  p o d n i ó s ł  się także skwapliwie, a od łożyw szy  -alezic

A ośmiomiesięczną suchą , sp.eczoną. w y j ą ł  z. blisko dw-ic s topy  głębokiej dziury, kawał mięsa u k rW w 'o " 'ru b  i
J e d e n  z tych ludzi b y ł  pó łnocnym  A m erykan inem , m acierzystym  skt,ri» na " ę»iel sH ° " ;b , r ? czc,n Z(JD " 'szy  ostrożnie z jednog”o końca

jego językiem  by ł angielski język  Drugi z aś  K anady jczyk  n . ó w i ł ' l y ł k o  c z a r , , 0 s k o ru p ę ,  poczuł pik rzęs i sta ,  k rw a w y ch  kropli rosa pociekła 
p o  francusku, jako p raw y  polom ek plemienia uoruiaiulzkiego, nie umiejąc ,ml 1)0 *aK» zc ^9 nie inóg-ł w strzymać zanurzyć  je w ufiach.
ani s łow a p o  angielsku; stąd więc wynikała konieczność mówienia po , —  Napu się trochę g o r za ł k i ,  mówił D e la u n a y  do  W a lk e r ;
h isz p a ń sk u ,  k t ó r y  to  język przyswoili sobie długiem p r z y z w y c z a j e n i e m .

Ponieważ nagłe p rzy b ran ie  w ód tak nas zewsząd okoliło, mówił mie­
szkaniec K anady , p rze to  ostrożność w przyrządzeniu  wieczerzy rano 
jeszcze pow zię ta ,  nie będzie zbyteczną i jestem za tóiu, żebyśm y z niej 
ko rzysta l i  “

— Rozumieszże — od rzek ł A m e r y k a n in —  że nasza latemada' jest 
gotow a?

— Bez wątpienia już się przecie 12 godzin gotuje.
K iedy tak ,  rzecze A m erykan in ,  to się z nią krótko

n o c  bowiem nadesz ła ,  a ja umieram z głodu. P atrz  ty lko  
uda ła  jak przeszłym razem.

K a n a d y jcz y k  nazwiskiem D elaunay  w stał i zbliżył się d0 ,.,jc;sca 
p raw ie  na w ysokosc  k ie inw jzuy  wzniosłego m uraw ą uk ry tego ,  a ,)rzv 
k lęknąw szy ok ro ił  je szybko  a g łęboko  nożem , k tó ry  zawsze zawic 
szony  ii pasa nosił ;  odrzucił  szczątki darni i o d k ry ł  dziihę  blisko na 
s t o p ę  w przecięciu ob sz e rn ą ,  k tórej o tw ó r  nakryty" b y ł  gałęziami h i - 
cnemi. Jakko lw iek  ściśle b y ły  osadzone, to jednak w y d o b y w a ła  się spo-

( ) Mięso g o t owa ue  spo sobem dusz on ym w dziurze  >v ziemi  zrobiouój .

rozprawię, 
<zy ci się tak

, . i , ■ i"  j i uwi . i l  u m i u u u T  (ak sie
b o w i e m  n a z y w a ł  A m e r y k a n i n ,  ta  z w i e r z y n a  t ak  jes t  s o c z y s t a  i mięs i s t a ,  
ze  j e z c  . m e  o d w i l ż y s z  s o b i e  w p r z ó d  ż o ł ą d k a ,  n i e  będzie.vz m ó g ł  w i ę c e j  
z j e ś ć  j a k  s i e d m  d o  o ś m i u  k a w a ł k ó w .

l a k  w i ę c  g o r z a ł k a  p o d  b a r w ą  p i o ł u n u ,  p i z c n i o s l a  s ię  p r ę d k o  o d  
l i s t  W . d k i r a  d o  D e l a u n a y a  n i e  ż c b v  z a o s t r z y ć ,  a l e  ż e b y  p r z e d ł u ż y ć  p o t ę  - 
ż u y  a p e t y t  nie p o t r z e b u j ą c y  w c a l e  t y l e  z a b i e g ó w ,  a b y  b y ć  n i e n a s y c o n y m i ,  
l e r a z  z aś  za  p o m o c ą  r o z k r o j e n i a  p o d ł u ż n e g o  s k ó r y ,  wy ł u s z c z o n o  z  niej  
l ak  z r ę c z n i e  u d z i e c  s a r n i  j ak o w o c  s o c z y s t y  z  ł u s k i  i z ł o ż o n o  11 o  n a  m i ­
s ie  z  (ej s a m e j  s k ó r y  w ę g l a u e j ,  k tó ra  m u  p r z e d t e m  za  okrycie” służyła. 
Z a  p i e r w s z y m  z a p u s z c z e n i e m  n o ż a  w  to k r w a w i ą c e  m i ę s o  w y t r y s n ę ł a  
z n o w  o w a  z ł o c i s t a  p o s o k a ,  k t ó r a  A m e r y k a n i n o w i  t ak s ię  s m a k o w i t ą  
w y d a w a ł a .

\A ie le  j es t  t a k i c h  w i a z c ń  w d z i k i m  s t a n i e  ż y c i a ,  k t ó r y m  n i g d y  n ie  
w y r ó w n a j ą  w r a ż e n i a  ż y c i a  o ś w i e c o n e g o .  P o d  p o k u c i e m  d r z e w  w i e l ­
k i c h ,  p o d  n i e b a  s ep ie n i e i i i ,  w ś r ó d  t y s i ą c z n y c h  o d d ź w i ę k ó w ,  k t ó r y m i  
się n a t u r a  o d z y w a ,  d u s z a  r ó w n e g o  d o z n a j e  u d z i a ł u  z  c i a ł e m  w  z a s p o k o j ę -  
n iu  p o l i ż e  z m y s ł o w y c h .  P o r y w a j ą c e  s p r z e c z n o ś c i  o d ś w i e ż a j ą  c o  c h w i l ę  
t w o j e  n a p a w a n i a .  I r z y l e m  s t r a s z l i w e m  s p ó l z a w o d n i c t w i e  d w ó c h  ż a r ł o ­
c z n y c h  a p e t y t ó w ,  o l b r z y m i e  o g n i s k o  o ś w i e c a j ą c e  p l o iu i e n i s t e i n i  w y b u ­
c h a m i  p r z e s t r z e ń  s ł u ż ą c ą  z a  p r z y t u ł e k  t y m  d w ó m  g o ś c i o m ,  o ś w i e c a ł o '
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z  nabitą bronią. — Galicyjskich ch łopów , którzy wpadli do Królestwa Pol­
skiego, wojska rossyjskie całeini tłumami w Wiśle potopiły. Rossyjski ge­
neral na głowę każdego chłopa galicyjskiego cenę znaczną położył. Chłopy 
polskie nad granicą mieszkający widząc przykład zyskowny z galicyjskich 
chłopów, zaczęli ich naśladować. Kilku z nich przyprowadziło dziedzica 
jednego i syna z Mnichowa przed rossyjskiego generała. Ten kazał na­
tychmiast obu rozwiązać, a chłopom ogromną wyrżnąć porcyą knutów ros­
y jsk ich .  Okropny obraz mordów galicyjskich trwogą wszystkich przeraża. 
Aż włosy stawają na głowie widząc galicyjskie wieśniaczki jak z radością 
opowiadają o rozbojach swych mężów ^w idzie liśm y w reku chłopów gali. 
cyjskich sznury pere ł,  złote zegarki,  porcelanę i klejnoty rozmaite, które 
przedają i bynajmniej się nie ta ją ,  że to wszystko porabowali po dworach. 
Opowiadają tu o bohaterskiej obronie pałacu w Dzikowie. W  tym pałacu 
zamknął się pan ze 1/ dworzanami, kiedy nań nachodziły chłopy. Pałae 
zabarykadowano i strzelano do chłopów szturmujących przez trzy dni i trzy

dników cyrkułowych teraz nic chcą słuchać chłopy, 
wrócił z Wiednia do swoich owieczek.

Biskup krakowski

noce.

A u s t r y  a.
W i e d e ń ,  d. 23 .  Marca. — Bardzo się tu dziwią w kole dyplomatycz- 

nera, iż od wyjazdu we Wrześniu Sir  Roberta Gordona, dwór angielski nie 
ma u nas żadnego posła. A chociaż według obiegających wieści miał poseł 
nasz przy  dworze angielskim w  przykre dostać się położenie, przez pewne 
udzielenia i z tego powodu dałaby się usprawiedliwić nieobecność posła an­
gielskiego, ale to dziw na, że w tak trudnem naszem położeniu angielski p0. 
seł do nas nic przybył. Francuzki poseł lir. Flahault był bardzo czynnym 
w  ostatnich czasach i prawic codzień miał konferencyc z ks. Mctcrnichein. 
Iymczasem wypadki najnowsze ustaliły alians rossyjsko-prusko-austryacki 

i wszystkie t rzy  mocarstwa układają się o pacyfikacyą Galicy i , Poznań­
skiego i Krakowa. Hrabia Flahault miał wezwanie otrzymać, aby Francy a 
przyjęła wychodźców krakowskich do swojego k ra ju , innych chcą wysłać 
do Ameryki, a dowódzców tu ukarać. Chłopskie stosunki tylko nabawiają 
kłopotu Austryą. Ju ż  14 dni odbywają się w tej mierze konfereneye. 
Cesarz oświadczył, iż  c h ł o p o m  k o n i e c z n i e  c o ś  t r z e b a  d a ć  i t a 
z a s a d a  z a p e w n e  p r z e j d z i e ,  m i m o  u s i ł o w a ń  a r y s t o k  r a c y  i, 
k t ó r a  z a l e g a  od  3 t y g o d n i  s a l o n y  n a s z y c h  p i e r w s z y c h  mi ­
n i s t r ó w ,  s p r z e c i w i a j ą c  s i ę  c m a n c y p a c y i  c h ł o p ó w  z e  s t r o n y  
r z ą d u .  Przyznać wypada, że Austrya w  trudnem zostaje położeniu wzglę. 
dem wyższej szlachty we W ę g rz e c h , Czechach i Galicyi.

W i e d e ń ,  24 .  Marca. — W  radzie stanu naradzają się ciągle nad sto­
sunkami chłopskiemi w G a l i c y i ,  lir. Kollowrath ma zamiar zaprojektować 
"  ie it leforuiy. — Z wiedeńskiej Neustadt odeszły przyśpieszonym pocho-

ei" v ie  baterye rakietników do W łoch. W  tym ro ku nie beda wybierać 
rekruta z Galicyi. fc * *

. ̂  / ' a ^ S l a | i i c y  g a l i c y j s k i e j ,  20 .  Marca. — Skutki powstania ga­
licyjskiego pokazują się teraz w całej sile. W edług  doniesień z Rzeszowa 
pizy chodzą chłopy do powiatowego urzędu i-żądają  okropnej nagrody za 
swe, jak powiadają , bohaterstwo w obronie tronuVmonarchii.  Ich prośby 
me ograniczają się na zniesieniu dni roboczych, podzielenia gruntów  mie­
dzy nich po zabitych i schwytanych obyw ate lach ,1 ale jeszcze zada ja znie­
sienia monopolu od soli, tabaki i służenia w wojsku. Zdaje się. sta|| 
rzeczy dał powód do niektórych ostrożności,  bo od wczora wszystkie wo 
zy pocztowe i kuriery przybyw ają  pod eskortą wojskową. Trudnem bodzie 
rozgmatwanie tych wzburzonych stosunków chłopskich dla rządu austryac- 
kiego. Najtrudniejszą przecie jest rzeczą zarobić sobie na zaufanie u chło­
pów. Księża i szlachta stracili zupełne zaufanie i powagę u n ic h . a m-zę-

znrazeui tajemnicą głębią lasów. R ozb ija jące  się, między rozpadlinami, 
waty rzeki Uris w ydaw ały  w dzięcznoglośne dźwięki do orkiestry, zda ł a  
słyszeć się da jące j ,  podobne. K o jo ty  ( ’ )  zgłodniałe  ogniem strzym y­
w ane mieszały sw o je  wycie piskliwe z pow ażnym  pom rukiem  rzeki.

O  kilka k r o k ó w od tych ludzi zaję tych zaspokojeniem , jednej z wa 
żniejszych p o trze b  życia, od zy w a ł  się głód głosem żałosnym nakazując 
im wyżej cenić dosadność ich uczty. K om ary  w odne krwią*podrzaznione 
w ściekli wic b rzęcza ły  z tamtej s trony  ogniem .zakreślonej gorącości oczy 
szczającej pow ietrze z nocnej wilgoci. Ci więc dwaj  uczestnicy liietylko, 
że czynili zadosyć żądzy sm aku  swego, ale nadto używ ali jeszcze tajeni 
niczego uroku , potęgą na tu ry  pomimo ich wiedzy, na nich wywieianego.

W  chwili, kiedy K anady jczyk  po trzeci, czy czw ar ty  raz zabictał
napić gorzałki — odjął skwapliw ie od ust bańkę i nadstaw ił ucho,

U,Ó W |;}C:

— S łyszę  stąpanie konia
Ej, ja zaś nic nic słyszę rzecze W a lk e r ,  pelue mając usta.

  Ę is z e j !
  j , s‘Jg"ął po fuzyją amerykanin.

, ,  ; f p o k o jn y  "rzekł D elaunay, nic ma żadnego uicbcspicczeó-
stwa, i pornos} zU()w (1o ust bańkę.

Bidijanin, odezw ie  się W a lk e r .
_  N e ,  bo  koń kuty,
_  Jakże  to m o ź c s z \vjedzicć?
Delaunay uśmiechnął sj? lia to.

( ' )  Zwierzęta i  rodzaju .zakałów

(Pokornienie naaiąpi)

Z W ę g i e r ,  d. 20 .  Marca. -  W ielkie tu czyni wrażenie na umysłach 
los adwokata Buky Fclsobuck w  Prezburgu, którego obsypano orderami 
różnych państw. Jest on młody, pochodzenia szlacheckiego, niedawno 
jeszcze walczył z codzienną troska życia, dziś nagle zbogacił się i nosi na 
sobie ku podziwieniu wszystkich współobywateli mnóstwo francuzkich, 
włoskich i niemieckich orderów. W y p a d e k  ten w  następujący sposób w y ­
jaśniają. P rzy  wykonaniu woli testamentem zastrzeżonej, dostał p. Btiky 
przypadkiem szkatułkę ze staremi zakurzonemi papierami. Nikt nie przywię- 
zyw ał do nieb żadnej wartości. Buky przejrzał papiery i przekonał się 
ku swemu zadziwieniu, iż w nich zawarta jest nadzwyczaj ważna kórre- 
spondeneya, która przez obecne stosunki nabiera jeszcze większego znacze­
nia. W szystk ie  nici dyplomatyczne ściągają się ku Francyi. Potężny kontr-  
lewolucyjny minister austryacki, baron T h u g u t ,  którego charakterystyka 
skreśloną jest w „Men36ilbern nu3 bem S e f r c i mt g b t r i c t j e b y ł  śmiałym 
w  wytknięciu swoich planów i celów i dążył do nich najzuchwa/szemi spo­
sobami, nienawidził poł s ro d k o w , by ł prawdziwym wezyrem zachodu i 
umarł peusyonowany w Preszburgu. Po nim pozostała ta szkatułka. T u  
kończy się niejaka pew ność. a zaczyna się obręb domysłów. Mamy pow o­
dy do sądzenia, iz w szkatułce tej znajdowała się korrespondeneya między 
Filipem Egalite a Thugutem. która miała zawiązać kontr-rewotucyą; prze­
ciętą jednak przedezasem gilotyną. Mniej więcej i inne dw ory  do tego w p ły ­
wały. Ordery przeto ktoremi Biiky został osypany, zdają się pochodzić 
z wdzięczności za dotrzymaną tajemnicę dyplomatyczną, po odesłaniu p a ­
pierów w ręce pewne. Biiky chociaż nie jest w  stanie wykazać 16  przod­
ków, jednak został przeciw dotychczasowemu zwyczajowi podkomorzym 
cesarskim. Nic dawno temu przysłał mu książę Joinville pałasz kosztowny, 
wysadzony prawdziwemi kamieniami drogiemi, >vidać z tąd ,  że jeszcze go 
inne zaszczyty i godności czekają. Łatwo sobie wystawić, że rzecz ta nad­
zwyczajną obudzą ciekawość w  Preszburgu. Tysiąc wersyi obiega o r o ­
dzaju tych tajemnic. T o  co powiadani, polega na ugruntowanych dowo­
dach i zdaje się, że najwięcej winna mu dynastya Francyi,  bo pierwsza mu 
przysłała krzyż legii honorowej,

F' r  a n c y  a.
P a r y ż .  — P o s i e d z e n i e  i z b y  d e p u t o w a n y c h  z 17 .  i 18 .  Marca. 

(Dokończenie mowy pana Thiersa.)  — .Śród tych trudności prawdziwie re­
wolucyjnych zvje monarchini z u p e ł n i e  s p o k o j n i e ,  otoczona zewsząd 
czcią i miłością. Jej życie drogićm jest dla wszystkich, a gdyby nagle 
umarła, śmierć jej zasmuciłaby Anglią, lecz nie stałoby się powodem do 
niespokojności. To jest prawdziwy wzór reprezentacyjnego rządu , do k tó­
rego dążyłem od mojej młodości i w tym duchu napisałem w roku  1 8 2 9 .  
odtąd sławne słowa: <>Król rządzi,  lecz nic panuje.« Com wtenczas napi­
sał to dzis jeszcze m yślę. Ale są duchy dumne, które pow iada ją , że nie 
rozróżniam Anglii od Francyi,  tam jest a ry s to k ra c ja , a we Francyi żadnej 
nie masz. Lecz ja  sądzę, że arystokracya nie zawsze się mieści w  panach 
mających dochodu rocznego po 3 lub 4 miliony. Mojem jest przekonaniem, 
że kiedy znajduje się klassa, która opiera się, która nie chce, aby społe­
czność za żwawo naprzód postępowała, tam jest dostateczna arystokracya, 
która sprzeciwia się prawdziwej rcprezentacyi i woli narodowej. Nie jestżc 
podobną rzeczą dla F ra n cy i , zaprowadzić u siebie rządu prawdziwie repre­
zentacyjnego ? Ja sądzę, żc jest rzeczą podobną, niech tylko monarchia 
wstrzymuje sie od debat w izbach, niech je j tam nawet ukrytej nie będzie. 
Tymczasem w  izbie znajduje się pewna liczba członków, k tórzy czy za czy

T e r a ź n i e j s z a  w y s t a w a  o b r a z ó w  w P a r y ż u ,  u rządzona przez  
stow arzyszenie  a r tystów , a p rzeznaczona na wsparcie ich uboższych  k o ­
legów, celuje n iezw ykłym  d o b o rem  u tw o ró w  w szystkich  najs ławniej­
szych mistrzów francusk ich ,  jak D av ida ,  V e rn e ta ,  Ingres ,  D e la roche  
i ty lu innych. O d  pilnego i jcuijalnego Ingres nadesłany  jest długi szereg  
o b r a z ó w ,  zacząwszy od jednego z p ie rw szych  dzieł jego z ro k u  1808., 
n i  do  osta tn iego, p rzed  kilką tygodniami ukończonego  malowidła. C o  
za p rzy jem ność ,  p rzy p a try w a ć  się tak jawnie tain przedstawiającem u się 
rozwijaniu wielkiego talentu a r ty s to w sk ieg o ! W s z a k ż e  największe zajęcie 
w zbudza u lw o r  Davida, w yobraża jący  zabitego Marata. T o  m is trzow ­
skie dzieło jest op rócz  tego pamiętne historyją swego powstania. M ło ­
dość Davida p rzypad ła  jak w iadom o w czasy uajtraiczniejsżych scen  rc -  
w o lucy i .  Na pierwszą wiadomość o zabójstwie M arata, pobieg ł m ło d y  
artysta  do  jego pomieszkania. Zabity  ty ran  siedział jeszcze w  kąpieli, 
z g łęboką raną w piersi, z mar t wo zwieszoną g ło w ą ,  i w y ch y lo n ą  przez  
k raw ędź  w anny  ręką. Tuż kulo  ̂ w anny  Iczał nóz krwią zb ro c zo n y .  
David wziął czem prędzej kawałek papieru z s to jącego  p rzy  wannie  
biórka i rzucił w kilku trafnych rysach szkicę o k ro p n eg o  lecz o raz  spa- 
niafego obrazu . Na tej samej kartce zna jdow ało  się kilka w ierszy  sk re­
ś lonych  ręką  K aro liny  C orday .  I o śmierci a r ty s ty  sp rzedano  ten tro ­
jaką pamiątką nacechow any kawałek papieru  za V2,(KH) franków.

A n g i e l s k a  i f r a n c u s k a  n i e w o l a  Dziennik Londyński » M o r -  
n*i u g l »os t «  w yrzeka  gorzko na rząd  f rancusk i ,  iż uwięz ionem u w e  
f  rnncyi książęciu L udw ikow i N apo leonow i nie dozw olił  na jego proźbę ,  
odw idzić  chorego ojca w  t l o r e n c y i ,  i czyni przyte in  uwagę, iż F ra n cu z i  
od tąd  Anglikom niewoli N ap o le o u a  na wyspie św. H eleny  w y rz u ca ć  nic 
powinni,  gdy  sarni w leu sposób z synow cem  swego cesarza się obchodzą*



304

przeciw glosują , zawsze obudzaja podejrzenie, że nie za sw ein , lecz 
za obcein, w yźszem i, dą uatchuicnieiu, zawsze przy tein nam się nasuwa, 
że nie on i, lecz najwyższa wola tc lub owe podziela przekonania. N ie  
s t ó s o w n  o ś ć  ta r a z  m u s i  u s t a ć ,  i ni in s a m e g o  k r ó l a  p o ś w i ę ­
c i m y ,  p o ś w i ę ć m y  w p r z ó d  j e g o  a d j u t a n t ó w .  W  tym duchu 
uważamy potrzebę usunięcia pewnych urzędników, od wyborów na depu­
towanych, a postąpimy naprzód w prawdziwej rcprezcntacyi narodowej. 
W m awiają w  nas, żc to się wszystko znajdzie, tylko później. Znamy to 
usypianie publicznej uwagi i przypomina nam owo piękne porównanie nie­
mieckiego pisarza, który zwracając uwagę na zwyciężające późno opinie, 
pow iedział, iż ustawi swój statek na najwyższym szczycie przylądku i cze­
kać będzie, aż morze się rozbuja i spławi mu statek. Ja także łudź moją 
ustawiłem w ysoko, lecz nic zawysoko, aby jej morze nie dosięgło.

I z b a  p a r ó w ,  d. 2 0 . Marca. — Debaty w  izbie parów względem taj­
nych funduszów zapowiadały pewną ciekawość, lecz w oczekiwaniu swero 
publiczność zawiedzioną została,, gdyż izba bez wielkich rozpraw przyzwo­
liła 1 0 6  przeciw 2 2  glosom na tajne fundusze. Cokolwiek więcej był zaj­
mujący ustęp w  tej izbie z powodu interpellacyi w sprawie Polski. Hrabia 
Montalembert znany legityraista rozpoczął w  tej mierze debatę, podziękował 
kom issyi, iż nie podzielała zdania komissyi izby deputowanych, jakoby nie 
było na czasie do debat politycznych, lecz prawo to przy tej sposobności 
pozostawiła izbie, aby się oświadczyła względem polityki ministrów. Co się 
jego osoby tycze, tylko jest zadowolonym z polityki wewnętrznej ministrów, 
zewnętrzna mu się nie podoba, a szczególniej to co Gu i z o t powiedział 
w  Polsce. Zwykle mieszają rewolucyą z Polską, owszem rewolucyi szu­
kać należy gdzie indziej, w innych powodach. Rozprawiano o przyczynach 
rew olucyi, a między innemi przytoczono o komunizmie i poduszczaniach ze 
strony Francyi, lecz jako sam nie chce podżegać nikogo do rew olucyi, tak 
i wychodźcy polscy nie brali w tern żadnego udziału. Przy tćj sposobności 
pochwalał pruskich m inistrów, iż wiedzieli, czego czasy po nich wymagają 
i nadali chłopom grunta. Jest to fakt głębokiego pojęcia rzeczy. W  ciągu 
dalszej rozprawy nad tym przedmiotem ozwał się Guizot na uwagę'Ville- 
maina, iż traktaty' powinny być dochowane, że W ielkie Księstwo Poznań­
skie i Galicya już przed 1 8 1 5  rokiem należały do Pruss i Austryi i dla 
tego rękojmie w tym traktacie zawarte, nie mogą być zastosowane do tych 
prowincyi i tyczą się tylko Królestwa polskiego i Krakowa. Kraków pozo­
stanie nadal jak był ściśle niepodległy, a co do Polski, to tam się teraz nic 
nie sta ło , coby dało powód do rozpraw obszernych i do oświadczenia się. 
— Pan Villemaiu sądził, że Polskie królestwo ma prawo do reprezeutacyi 
narodowej wcdłng traktatu 1 8 1 5 .,  ale w obecnej chwili nie chce się nad tym
przedmiotem obszerniej rozwodzić. Izba słyszała, iż minister oświadczył 
s ię , że podziela milcząc objawione śród publiczności uczucia względem 
sprawy polskiej i działa według woli objawionej w izbach, to też nazywa 
wypadkiem. — Po Kilku uwagach jeszcze poetycznych Victora Hugo roz­
prawy w  tym względzie ukończono powyższem przegłosowaniem nad taj- 
nemi funduszami.

— Z T u l u z y  żadne nowsze wiadomości o rozruchach nie nadeszły, 
gdzie podczas zaburzeń samych ciekawych i przypatrujących się miało się 
4 0 0 0  zgromadzić, wyjechało przedwczora oficerów kilku z głównego szta­
bu do owego miasta, odebrawszy wprzód instrukeye z minisferium wojny.

W  Paryżu robiono bardzo szczęśliwe doświadczenia w szkole weteran- 
skiej zapomocą nowego sposobu leczenia psów wściekłych. Pozwolono

prawdziwie wściekłemu psu pogryźć pięciu psów. Trzech z nich leczono, 
dwóch pozostawiono wybuchowi choroby. Skutkiem tego, trzy psy zo­
stały uleczone od wścieklizny, dwa pozostałe porwała wścieklizna.

A  n  g  1 i a.
L o n d y n ,  10- Marca. — Józef Bonaparte bawi tutaj od przedwczoraj; 

nie wiadomo, czy dłuższy czas w naszym kraju się zatrzyma, czy też wnet 
do północnej Ameryki powróci.

Koszta policyi londyńskiej w ynosiły zeszłego roku nie mniej jak 3 1 3 ,6 2 0  
funtów szterlingów. Do policyi należy blisko 5 0 0 0  ludzi,  t. j. 19  nad­
zorców, 1 1 4  dozorców, 4 8 5  sierżantów i 4 3 3 1  niższych polieyantów.

Niejaka Anna Birt, nieznana nam wcale do dzisiaj, przesłała do T i m e s  
następujące pism o: »Dostałain przypadkowo do ręki ogłoszenie rossyjskiego 
•'zadu, które zapewnia, że sprawozdanie zakonnicy Micczysławskiej o prze­
śladowaniach i okrucieństwach na niej i na innych Bazyliankach dokonanych 
zupełnie jest fałszywe. Dla tego to mam sobie za obowiązek podać do pu­
blicznej wiadomości, żem w  czasie mej bytności zeszłego roku w  Poznaniu 
■•a własne oczy zakonnicę Mieczysławską widziała, i to w ten sam dzień, 
kiedy do tamtejszych Szaretek przybyła. Nogi jej spuchłe, tak że z tru­
dnością tylko mogła się z miejsca na miejsca poruszać i cale ciało zwątlałe 
świadczyło, ze już daleką i ucięźliwą musiała była odbyć pielgrzymkę. — 
W mej przytomności w ypytyw ały  się Szaretki o szczegóły jej cierpień. — 
Micczysławska miała po całem ciele wielkie sińce i znaki od knutów i kii. 
Różniej widziałam ją na wsi u jednego szlachcica, dokąd ją zaproszono. 
Była tam w towarzystwie przełożonej poznańskich Szaretek i innej Bazy- 
lianki, która także z R ossyi uciec była przymuszona I tam słyszałam ją  
opowiadającą swe cierpienia, które wszystkich przytomnych zgrozą i obu­
rzeniem napełniły. Nie wątpię, że całe jej sprawozdanie, któremu Rossyanic 
tuk śmiało przeczą, prawdziwrem i w niczem nie zfałszowauem się okaże. —

( D o p i s e k . )  Ponieważ panu nie jestem znaną, przeto przyłączam mój 
adress i noty do Arcybiskupa Dublińskiego.«

H i s z p a n i a
M a d r y t ,  13 . Marca. — Ministrowie usunęli prawo dotacyi duchow­

nych dotyczące, ponieważ widząc tak wielką opozyeią w kortezach, nie 
mogli się spodziewać przeprowadzenia onegoż. — • Chociaż z pewnością wie­
lu utrzymuje, że P. Isturiz zwolnienie z urzędu dostał, nie jednak pewnego 
o rozwiązaniu gabinetu powiedzieć nic można. Jedni twierdzą, że się nowy  
gabinet gotuje, inni powątpiewają o tein. — Dwaj bracia Asquerino, redak­
torzy demokratycznego pisma »Libertad« zostali na rozkaz szefa politycznego 
chw ytan i za uchybien ia  przeciw cenzurze. Jednego z nich w skazano na w y ­
gnanie i przeznaczono mu Kadix na miejsce pobytu.

Na posiedzeniu senatu 1. Marca zwrócił biskup Koria uwagę ministeryuin 
na położenie zakonnic i żądał, aby im zaległe pcnsyc były wypłacone.

B e l g i a .
B r u x c l l a ,  d. 2 3 . Marca. — O nowem miiiisteryuni nic jeszcze nic 

wiemy pewnego. Pogłoska, żc p. Veyt  z Antwerpii będzie ministrem han­
dlu zdaje się być płonną. M yślą, że p. Borguet na każdy przypadek za nie­
winnego uznanym będzie. - -  Pan Kerckhove, dotychczasowy sekretarz po­
selstwa w Paryżu został w tym samym urzędzie do Konstantynopola po­
słany. 1 utaj przebywająca infantka Izabella Fcrdinande de Bourbon po­
wiła dzisiaj syna. — Sekretarz poselstwa W assingthon, baron van der 
Straten de Poutoz wydał znakomite pismo o położeniu wychodźców w pół­
nocnej Ameryce. Pismo to zasługuje z wielu względów na uwagę.

O li W I E S Z C Z E N I E .
Zarząd D epozytu  Sądu podpisanego poruczo- 

liy  został urzędnikom następującym:
1 )  W in u  K nebel, A ssessorow i Sądu Kameral­

n ego, jako pierwszemu kuratorowi.
2 )  W in u  H enkel, A ssessorow i Sądu K am eral­

n ego , jako drugiemu kuratorowi.
3 )  Ur. Spisky, K oulrollerow i kassy salaryjnćj, 

jako Kendautowi.
T y lk o  tyui trzem urzędnikom razem i za 

w spólnym  ich k w i t e m  mogą b y ć  pieniądze i rze­
czy  wartość pieniężną mające z bezpieczeństwem  
do D epozytu  złożone.

G d yby dla choroby lub innych prawnych  
przeszkód zastąpienie, którego z tychże urzę­
dników  w ypaść m iało, naówczas to za każdą 
razą p izez obw ieszczenie na czarnej tablicy do  
w iadom ości podane zostanie. l)n i d ep ozytow e  
u podpisanego Sądu w środę każdego tygodnia 
zrana o godzinie 9lej odbyw ać się będą.

Ponieważ przyjm owanie asserwatów do D e­
pozytu  przez wyższą w ładzę zakazane zostało, 
przeto w zyw am y ł y d , ; którzy pieniądze, pa 
piery wartość pieniężną mające, dokumenta, 
precyoza lub inne rzeczy do D epozytu  złożyć  
mają, ażeby takow e podług przepisów Ordyna- 
cyi depozytow ej w cześn ie do przyiącia do D e­
pozytu ofiarowali, aby D ep ozytow i w tej mierze 
upowaźuienie do przyjęcia ich udzielone być 
m ogło , a wtenczas dopiero gdy podający o tern

zawiadomieni zostaną, złożenie w dniu depozy-  
talnym nastąpić powinno.

G dyby zaś ktokolwiek mimo tego postano­
wienia przedmioty- jakie do asserwacyi złożyć  
chciał, spodziew ać się m oże, żc z wnioskiem  
swoim  oddalony postanie.

K ościan, d n .2 3 . Marca 1816.
Kr ó l .  S ą d  Z i e m s k o  - m i e j s k i .

Ku w iększej zabezpieczających w ygodzie u- 
stanowiłem przysięgłego meklera Pana Mf.ett'- 
t'tfhtt Muśenihal a g e n t e m  p o m o c ­
n i c z y m  dla K otońskiego tow arzystw a zabez­
pieczeń ^ogniowych i pole­
cam go jako do przyjm owania z a b e z p i e c z e ń  
upoważnionego. ’ Fr. B i e l e f e l d ,

jęff Gd W ielkiej n ocy  r. b. znajdą u mnie 
uczniowie staucyc i "stół porządny, a do- «§>

<<j|>> z.()r łagodny jednak prawie woj -  ^
Cjsf sku"!' troskliwy lak w domu jak na ŚTs
#5  przechadzkach. | § |
M FoJ n:"V dnia ‘2 6 . Marca 1816. 2%
W  w o s i d o w s k i ;  ulica W od na Nr. 4. $§H;

.. <®* - **0̂  e

św ieże oiiiclitiiic
»- zm ulskic otrzymał

*1. W}phruin\ s W od n a  ulica f t r .  4.

. Na lepszych JflcSS. C y try n  tu­
zin po 8 sgr., sto sztuk po 2 T al., 

najlepszych ponsow ych słodkich J T l i W U *  
Mli.icl> «l»cll*y»» tuzin po 12 sgr , najwięk­
szych po U  sgr sztukę,
ytosfeiewsfeipjjro groclm cukro- 
w e * 0  lunt po |J Tal. j najlepsze tłuste małe 
i duże l i i i i t l i ,  S e r y  poleca w cenach umiar­
kowanych

•Mózef ilphvuitm  W odna u l . S f r . * .

5 wieże śledzie, miękic i delikatne, najlepszą 
świeżą oliw ę 1’rowancką, także ponsow c s ło d ­
kie Mess. apelcyny poleca w najmniarkowati- 
szveh  cenach J- A p p e I,

" W ilhclinow ska ulica Nr- 9 po stronic poczty.

Barany i n a s i e n i e  czerw onej koniczyny, sprze­
daje D o m i n i u m  B u s s o c i n  pod Dolskiem.
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